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 J u tro  uroczyste Święto, K ron ika  n ie  w yjdzie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym 

do dnia 24 Listo pa. (6 Grudnia) r. b.  włącznie, w ydano 
siążeezek nowych 77, na które, tudzież na dawniejsze 
w 503 wnioskach złożono rs. 6,236 kop. 85. Na żądanie 
89 uczestnikom w ypłacono (prócz procentu  za rok  b. 
rs. 35 kop. 37), rs. 5,369 kop. 96 i um orzono xiąże- 
czek oszczędności 17. P rzeto  uczestników  10,749 p o ­
siada kap itał rs. 501,952 kop. 65.

—  P ro g r a m  w iec zo ru  m u z y k a ln e g o  w N o w ej-  
A rk a d j i  <]. 9go  b. m. i na  w y łą c z n y  d o c h ó d  I.  F . 
D o b rz y ń sk ie g o ,  p r z e w o d n ic z ą c e g o  o rk ie s t rz e  p o l ­
skiej, s k ła d a ć  się będzie  w sp o só b  n a s tę p u ją c y :—  
Część Isza: 1) N o w y  m arsz  u r o c z y s ty  n a  p o w i ta ­
n ie  pu b l iczn o śc i ,  I. F. D o b rz y ń s k ie g o ;  2) U w e r tu ­
ra  z o p e ry  F l e t  zacz a ro w an y ,  M o zar ta ;  3) P ie r w s z a  
część  7e tu  B e e th o v e n a ,  n a  sk rzy p c e , a ltów kę, nio- 
lonczellę , k o n tra b a s , k la ry  net, w o ltorn ię  i  fagot", 
4) B o le r o z  o p e ry  F i ib u s t ie ry ,  I. F .  D . (solo  s k r z y ­
pce ,  w io loneze lla  i t r ą b k a ) .—  Część l ig a :  5) P ie r ­
w sz e  A lleg ro  z sy tn fon ji  B e e th o v e n a ,  D /lar: 6) P o ­
lonez  I. F .  D. w io loneze lla ;  7) D r u g a  część  sep te-  
tu  B e e th o v e n a .— Część II[cia: 8) M arsz  ża ło b n y  na 
śm ierć  F .  C hop ina ,  u tw o r u  I. F .  D.; 9) A n d a n te  
fa w o ry ta ln e .  z sym fon ji  H a id n a  (! du r\  10) F in a ł  
(k rakow iak )  z sym fon ii  k o n k u r s o w e j  I. F  D . Cena 
b i le tu  kop. 30. P o c z ą te k  o g o d z in ie  5ej i pół. D la  
u ła tw ie n ia  w  k u p n ie  b ile tów , ty m c z a so w o  m ożua  
d o s ta ć  ta k o w y c h  w m ieszkan iu  I .  F .  D .,  w ś ro d ę  
zaś  w  A rk a d j i  od  g o d z in y  12ej w po łudn ie .

—  P a n  Z o n er  po iprzeszlo cz te rd z ies tu  p r z e d ­
s ta w ien iach  sw o ich  o b ra z ó w  o p ty c z n y c h ,  o p u sz cz a  
nasze  m ias to  i w ty c h  d n ia ch  u d a je  s i ę d o  L ub lina ,  
gdz ie  zapew n ie  zna jdz ie  ró w n ie  p rz y c h y ln e  p r z y ­
ję c ie  ja k  w W a rsza w ie .  S a m a  l iczba  d a n y c h  tu  
p rz e d s ta w ie ń ,  p rze m aw ia  d o s ta te czn ie  za  ich  za j ­
m u ją cy m  ch a rak te re m .

fto r re sp o n c lc n c ja  K ronik i.
ii ro c ła w  d. 2 /  lis to p a d a  1857 r.

S w . M arc in  w  ty m  r o k u  n ie  p r z y je c h a ł  n a  b i a ­
łym  koniu, ale w  ten dz ień  ry n sz to k i  j u ż  b y ły  za-
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W tem pożegnaniu, które go w taki zabija­
jący sposób oddalało od zamku, w którem  o- 
statnia dusza odlatyw ała od niego i ostatnia 
go opuszczała nadzieja, byłby może znów 
prześnił czas długi, byłby przestał nierucho- 
mie na miejscu noc całą: ale natenczas zaczę- 
N’ się zbliżać do jego w ózka jakieś nieznane 
yostacie, zaczęli krążyć około niego jacyś lu­
dzie, nie śmiąc przystąpić blisko, lecz zaglą­
dając ciekawie. W idok ciekawych ludzi był- 
0y go mógł ocucić i z najgłębszej boleści. —  
Ocknął się więc, w siadł na pow rót na wózek 
i rzekł do fornala:

—  Jedź! jedź do Gozdawki do dw oru.....

m arzn ię te .  a kana ł  o ta cz a ją cy  m ias to  p o k r y ty  
w a r s t w ą  lo d u  Z im a nie na  ż a r ty  p u k a  do n a ­
sz y ch  d rzw i;  ob le p iam y  okna , p a l im y  w  piecu, 
a p rzy  p o t r z e b n y c h  a n iekoniecznie  m iłych  ty c h  
z a t ru d n ie n ia c h ,  n ie jeden  i n ie jedna  ro z w a ż a ją  n a d  
tern, ja k im  sp o so b e m  n a jk o rz y s tn ie j  u ż y w a ć  d ł u ­
g ich  w iec zo ró w ,  k tó re  m am y na w idoku .

P ora  zim ow ych zabaw  u .n a s  w łaśc iw ie  za czyna  
się  d n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  t. j .  n a  u ro d z in y  k ró la .  
O d  tego  d n ia  w  d z ien n ik a ch  licznie z a p ra s z a ją  na  
k ie łbasy ,  a w  d o d a tk u  ten ob iecu je  ł a d n ą  m uzykę ,  
o w e  p o w a b n e  liarfiareczki ty ro lsk ie  lu b  czeskie 
(n ieraz  c z y s ty m  sz lązk im  d ja lek tem  m ówiące), 
a  w szę d z ie  pełno, w szędz ie  w esoło .  D zień  11 l i ­
s t o p a d a  o zn a c z a  się  o g ro m n ą  rzezią , o f iarą  k tó re j  
p a d a  n iezliczone m n ó s tw o  gęsi, oko ło  p o są g u  S t a ­
reg o  F r y d e r y k a  n a  sp rze d aż  w y s ta w io n y c h ,  o raz  
i ko le n d ą ,  s k ła d a j ą c ą  się z r o g a la  n ie zw y k łe g o  
ro zm ia ru ,  k tó ry m  p o d łu g  s ta re g o  z w y c za ju  u c z ­
n iow i#  u ra c z a ją  p ro fe sso ró w  sw y ch ,  a  po tem  n a ­
stępuj® p o r a  ba lów , ro zc iąga jąca  się  aż do  W i e l ­
k a n o c y  p raw ie .  W  tej po rze  ży jem y  obecnie, a 
co ra z  więcej s p o tk a ć  się m o ż n a  z ow em i f igurami, 
s ta ra n n ie  s a lo p ą  o tu lo n e m i ,  k tó r y c h  świecący ' 
s t ró j  na  g łow ie ,  b ia łe  t rzew iczk i a t la s o w e  i p o d ­
nies iona k ry n o l in k a ,  p o d  k tó rą  w y c h o d z i  b o g a to  
h a f to w a n a  s p ó d n ic z k a ,  z d r a d z a j ą  m o ty lek  ba lo w y ; 
co raz  liczniej z ja w ia ją  się owi panicze, n o sz ąc y  
w  każdej  k ieszeni f r a k a  po b u te lc e  w ina,  a to  z o- 
b a w y ,  ż e b y  g o sp o d a rz ,  w  lo k a lu  k tó rego  m ają  się 
baw ić ,  nie zdz ie ra ł  ich zby teczn ie .  T r u n e k  ich  
w  og ó ln o śc i  nie b a rd z o  j e s t  r o z p a la ją c y  i j a k o  d o ­
b rz y  p a t r jo c i  t r z y m a ją  s ię  ro d z im eg o  G ri ineber-  
gera ,  a c ie rp k o ść  j e g o  u s u w a ją  k a w a łk ie m  cu k ru ,  
k tó r y  sob ie  oszczędza ją  p rzy  kaw ie .

P o d c z a s  g d y  m łodzież  za ję ta  balami, a tem s ta r a  
s ię  o za w iąz an ie  s to s u n k ó w ,  k tó re  w  p r z y p a d k u  
szczęś l iw ym  p r o w a d z ą  do m a łże ń s tw a  posaźnego , 
w  n ie szczęś liw ym  z a ś — a to najczęśc ie j  p rzy tra f ia  
s ię— do tego s tan u ,  przez  N iem ców  K atzen jam m er  
zw anego ,  k tó r y  i P o la k o m  je s t  znany', choc iaż  
u  n ic h  nie m a  w y ra z u  o d p o w ie d n e g o ,  a rzecz sa m a 
op isan iem  je d y n ie  w y ja ś n ić  się daje ,  w te j porze , 
m ów ię,  s ta rs i  b aw ią  się  tem. co z o b a w ą  ty lk o

Albo nie! Widzisz tam tę kaplicę przy drodze, 
tam się zatrzymaj.

Woźnica ruszył i mijając rozmaite row y i 
nasypiska. które od czasu bitwy tutaj stoczo­
nej, okryły tę całą równinę, zaczął zmierzać 
pomału ku wskazanej kaplicy.

Kaplica ta, do którćj zmierzali teraz podró­
żni, je st nam dobrze znajomą. Stała ona i te ­
raz na swojem miejscu i patrzała  przez dro­
gę na ową kmiecą zagrodę, k tóra nam także 
znajoma. Dziwnym sposobem, chociaż tutaj 
niedawno tak a  straszliwa szumiała wojna, 
miejsca te ocalały zupełnie. W szystko tu by­
ło tak samo, jak  dawniej, — tylko kul kilka 
tkwiło w ścianie kaplicy i drzew niektórych
konary popodstrzygały strzały arm atnie.....
W cichej zagrodzie Barnaby nic się nie odmie­
niło. Ten sam dąb starożytny w dziedzińcu, 
te same lipy wspaniałe, ta sam a chatka ubo­
ga stał nietknięta do dziś dnia...

Teraz, w szczupłej świetlicy tej chatki, p ło ­
nął wesoły ogień na kominie. Trochę opodal 
od niego siedział stary Barnaba na stołku i 
założywszy ręce przed sobą, patrzał smutnemi

d a je m y  dzieciom w  ręce, t. j .  b r o n ią  p a ln ą .  W i ­
dzisz tam  tego z u c h a  w o g ro m n y c h  b o ta c h  j u c h ­
to w y c h ,  w g r u b ą  c h u s tk ę  aż p o d  oczy  o p a k o w a ­
nego , a  d y c h a ją c e g o  p o d  ciężarem łow czego  p r z y ­
rzą d u ?  J e s t  to  m yśliw iec  n iedz ie lnym  zw any ,  a 
pies j e g o  n a  s z n u rk u  p ro w a d z o n y  i n o s  sw ój w e 
w sz y s tk ic h  r y n s z to k a c h  z a ta p ia ją c y ,  dos ta te czn ie  
do w o d z i ,  że n ie z b y w a  m u  n a  w ietrze.  N e m r o d  
d z iew ię tn as teg o  s tu lec ia  i c z w o ro n o ż n y  to w a r z y s z  
je g o  ja k  sza tan i  b iegają  po  po lach ,  a le  zw ie rza  nie 
ma, a je ś l i  z jaw i s ię  b iedne  z a j ą c z y s k o , a lbo  
s t r z e lb a  o d m a w ia ,  a lbo  w y s t r z a ł  la ta  tam , gdzie  
nie pow in ien .  C a ła  zd o b y c z  o g ran icza  się n a  ^zdep­
ta n y c h  m y sz ac h  p o ln y c h ,  k tó r y c h  m am y jeszcze  
p o d o s ta tk ie m .

A le  ju ż  d o ść  o te in ,  ezem  W r o c ła w  w  tej chw il i  
za jm u je  się; w p ra w d z ie  m am  je szc ze  m ów ić  o za ­
baw ach, a le to  są  z a b a w y  innego  ro d za ju .  H e n ­
r y k  W ie n ia w sk i ,  22-letni a r ty s t a  n a  sk rzy p c ac h ,  
d w a  ra z y  d a ł  się  s łyszeć  u  nas ,  a g rą  sw o ją  s łu ­
cha  ezów  do  n a jw y ż sz eg o  s to p n ia  za chw yca ł .  Aż 
miło by ło  s łyszeć,  j a k  N iem cy ,  a m iędzy  nimi 
z n a w c y  p ie rw szego  rzędu ,  d a w a l i  o k la sk i  m ło d e ­
m u  P o la k o w i ,  a z rozczu len iem  p a t rz y łe m  n a  
k w ia ty ,  k tó t re m i  ozdob il i  p o d w o je  j e g o  poko ju .  
Ś w ie tn e  czasy  w ir tu o z ó w  u nas  już m inęły , a  je ś l i  
te raz  k to ś  o d w a ż y  się  n a  koncer t ,  m oże b y ć  p e ­
w n y m , ze m a rn u je  ta le n t  sw ó j  p rz e d  p różnem i 
ła w k a m i;  z W ie n ia w s k im  to  in n a  s p r a w a ,  a  ile 
r a z y  do n a s  p rzy jedz ie ,  r a c h o w a ć  m oże n a i to ,  że 
sa la  nap e łn io n a .  W y je c h a ł  do  B re m e n  i do  H a m ­
b u rg a ,  ale sp o d z ie w a m y  się. że je szc ze  r az  do  nas  
zaw ita ,  nim w róci  do  P o lsk i .  D ru g i  a r ty s ta ,  w  tej 
chw il i  je szcze  u n a s  b a w ią c y ,  m a ty le  co i W i e ­
n iaw sk i p o w o d z e n ia ,  ch o ć  sz tu k i  je g o  innego  z u ­
pełn ie  są  rodza ju .  J e s t  to  Uosco, syn  s łynnego  
k u g la rz a ,  g o d n e g o  n a s t ę p c y  P in e te g o  i F ilade lf j i .  
P o  tem, co w y ra b ia ,  w id a ć ,  że  sy n a cz ek  nie ty lk o  
b y ł  w  d o b re j  szkole,  a le że i w yśm ien ic ie  k o rz y ­
s ta ł  z n a u k  przez  o jca  d a w a n y c h .  Z rę c z n o ść  je g o  
n a d z w y c z a j  j e s t  w ielka ,  sz tu k i  p o  w ięk sze j  części 
n o w e  a zadziw ia jące ,  on  sam  b a r d z o  m iły ,  a za­
tem nie dz iw ota ,  k ie d y  zam ias t  B o sco  n a z y w a ją  
go Boskim . P ra w d z iw ie  t rz e b a  b y ć  w ięcej  o d  zw y-

oczyma w płomienie. Sędziwy włodarz Go- 
zdawskiego dworu także się nic nie odmienił. 
Ani jeden włos nie spadł mu z głowy, ani je ­
den zmarszczek nie przybył na czoło, a jego 
czerstwe rumieńce ani o jeden cień nie pobla­
dły. Wszystkie te burze, które tyle nieszczęś-ć 
rozsiały do koła, przeszumiały nad jego gło­
wą jak  chmury, ulatające powietrzem i nie ty­
kające się ziemi... Tylko na jego twarzy tro­
chę smutniejszy, może nawet zgryźliwy, odbi­
ja ł się wyraz, ale ten miał inne powody...

Pod ścianą bowiem, na długiój ławie, sie­
dział syn jego. To niedorosłe do niedawna 
pacholę wyrosło już , dzisiaj w młodziana 
i zrobił się z niego naw et bardzo piękny mło­
dzieniec. Dość słuszny wzrostem, byłprZytem 
barczysty i silny, i widać było po nim, że co- 
kołwiekbądź chwyciłby w rękę, toby się zfiiój 
nie tak łatw o wydarło. Jego twarz białą o- 
krasił wąsik brunatny, lecz na tćj twarzy ja ­
śniał już teraz i wyraz inny. Dawniej nieśmia­
ły z obawy, skromny i korny przez nieświa­
domość siebie samego, a do tego jeszcze w nie­
ubłaganej ryzie utrzymywanej przez tójea: 
dziś już widocznie pozbył się niepotrzebnej o- 
bawy, poczuł się sercem i myślą w swojem 
własnem jestestwie i w yrw ał się wreszcie z o- -
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można przeczytać, co w 1:
zykach na małych karteBnTEclT fi'Sf™ j \  vizeez 
sama niezawodnie naturalna, a jednak dia patrzą­
cych się na nią niepojęta.

Jak  słychać Dr. Traube, wyznania starozakon- 
nego, a rodem z Raciborza Szłązkiego, obejmie 
katedrę we Wszechnicy Berlińskiej, a zarazem 
w ybrany został na dyrektora kliniki dla cierpią­
cych na piersi, tudzież i na rządowego examina- 
tora przy głównym popisie lekarzy. Pierwszy to 
raz, żyd przypuszczony został do takiej posady.

Następcą zmarłego sufragana Latuska, będzie 
ja k  się zdaje Bogedain, radca szkolny w Opolu, 
mąż, który niepospolicie przysługiwał się szkołom, 
a silnie stawał zawsze w obronie języka polskie­
go. Był kiedyś czas, że koniecznie chciano zniem­
czyć górny Szlązk. W tedy  wykładano wszystko 
w języku niemieckim, dzieciakom, które tem narze­
czem nie mawiały, a skutkiem tego było, że ani 
w jednym, ani w drugim języku nie potrafiły się 
wyrazić, jak  się należy. Nazywano to złem po- 
trzebnem, ale wyżej wspomniony mąż walczył 
przeciw niemu dopóty, dopóki go nie przezwy­
ciężył, a język ojczysty postawił na miejscu ob­
cego. Wsławił się również wydawnictwem pisma 
polsko-niemieckiego, treści naukowej, i zbioru 
pieśni kościelnych, a wybrany na deputowanego, 
sumiennie opiekował się tem, co uważał za zba­
wienne dla tych, którzy go wysiali. Mówią że j a ­
kiś pan Jiiltner, dyrektor seminarjnm w Glogówce, 
ma być jego następcą, i że wybór ten bardzo sto­
sowny.

Nieraz już unoszono się nad wybornym stanem  
finansów  miasta Wrocławia, a sami deputowani 
nasi tak mocno wierzyli w to, co dzienniki kilka­
krotnie ogłosiły i powtórzyły, że na posiedzeniu 
zanieśli żądanie ó zmniejszenie podatków, zwła­
szcza na opał. Oddział któremu poruczono roz­
poznanie tej rzeczy, wziąwszy j ą  pod ścisłą u- 
wagę. doszedł, że nie tylko ci omylili się, Którzy 
przypuszczali, że kassy nasze tak pełne, ale że co 
gorsza, tyle jes t  wydatków na widoku, że oprócz 
tego, co dotąd pobierano, trzeba będzie jeszcze 
pomyślić o jakimś dodatku. Zamiast ulgi spodzie­
wanej, mamy więc podatek 1 czeskiego na beczkę 
•węgla, któreu płacić muszą również i miejscowi, 
i ci, którzy przewożą materjał palny, a którym 
dotąd oplata złożona przy wywozie została zwró­
cona. Dobrze mówi przysłowie niemieckie, że nie 
wypada chwalić dnia przed wieczorem.

Do prawdziwych ulepszeń tak w mieście na- 
szern jako też i po całym kraju, należy zniesienie 
tak nazwanej szewckiej niedzieli (blauer Montag) 
na rozkaz rządu. Tfudno komu przykazać, żeby 
pracował, kiedy mu się nie chce, ale władza odtąd 
przynajmniej czuwać będzienad tem, żeby w dzień 
roboczy ze strony czeladników w gospodach nie 
odbywały się pijatyki, z towarzyszeniem bijatyki 
pokrwawionych łbów. Z drugiej strony robotnicy 
pozbawienisposobnościzgromadzenia się po szyn­
kach. mniej lenić się będą do pracy, coby było
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rzeczą ogólnie pożądaną. Ze wszech stron do­
chodzą nas wiadomości o stanie coraz bardziej 
kwitnącym ręko dzielni i rzemiosł, ale zarazem i
0 powszechnym niedostatku rąk  do pracy. Strata 
z tego powodu niemała, a majstrowie przyby­
łego czeladnika nietylko wyrywają sobie z rąk, 
ale i lepiej go wynadgradzają jak  przedtem by­
wało.

Drugie ulepszenie tyczące się wyłącznie naszego 
m ias ta , jest założenie szkoły do wykształcenia  
chóru teatralnego. Scena nasza w ostatnich latach 
w rękach kupców lub spekulantów znajdująca 
się, uiczein więcej nie była, jak prostym interesem 
kupieckim, w którym zysk pieniężny pierwszą, 
ba jedyną grał rolę. Członkowie, zwłaszcza pod­
rzędni, mimo świetnych dochodów, gorzej byli 
płatni od najemników, a dla tego tacy tylko zgło­
sili się do dyrekcji, którzy już gdzieindziej w ża­
den sposób umieścić się nie potrafili. Chór ko­
biecy osobliwie składał się z samych straszydeł, 
wywołujących regularnie ogólny śmiech, czasem
1 wygwizdanie, kiedy wyszły na scenę. Oburze­
nie. ze strony publiczności było powszechne, a 
dzienniki częstokroć piorunowały na stan teatru, 
niegodny tak wielkiego jak  Wrocław miasta; pa­
nowie dyrektorowie jednak ze swej strony bynaj­
mniej na to nie zważali, swoje zrobili; a tak dzba­
nek do czasu wodę nosił, aż się ucho urwało. 
Rząd nakonieo widział potrzebę wmieszania się 
w spravrę ogół tak mocno obchodzącą; odmóv\dł 
dyrekcji nadal pozwolenia, a dał je towarzystwu 
obywateli, którzy uroczyście przyrzekli, że je d y ­
nym zamiarem ich jest podniesienie instytutu tak 
niegodnie podupadłego. Z urządzeń dotąd zrobio­
nych, wnioskować Yvypada, że obietnice ich nie 
były czczemi słowami, a wyżej wspomnione zało­
żenie szkoły, służyć może za jeden z licznych do­
wodów dobrej chęci. Dyrekcję techniczną i a r ­
tystyczną objął niejaki p. Schwemer, mąż dostate­
cznie wykształcony, a jako kilkoletni reżyser sce­
ny naszej, dokładnie obeznany' ze wszystkiemi jej 
potrzebami; możemy tvięc spodziewać się, że nie­
zadługo będziemy mieli przedstawienia, na które 
z przyjemnością się patrzy; dotąd często bydy ta­
kiego rodzaju, że w małem nawet miasteczku, by ­
liby je wygwizdali.

W ostatniej korespondeuoji mojej, nieco obszer­
niej mówiłem o naszym handlu wełny. Przedmiot 
ten tyle jest ważnym, że uważam za potrzebne u- 
żupełnić go jeszcze niektóremi szczegółami, bez o- 
graniczeuia się na naszej prowincji. W  całem pań­
stwie na targach Yviosennycli w tym roku do 
12,000 centnarów więcej sprzedano niż w roku 
przeszłym. Ogół sprzedanej wełny doszedł w bie­
żącym roku do 166,000 centnarów, a z tej liczby 
przypada na Berlin 80,000 centnarów, na W ro ­
cław' do 42,000, na Poznań przeszło 10,000. P rzy­
wóz w Berlinie i Wrocławiu znacznie był większy, 
w Szczecinie zaś mniejszy. Dochód ze sprzedane­
go materjalu surowego wynosił do 90,000,000 zł/j. 
a zatem o 10 miljonów prawie więcej, jak w roku 
zeszłym, Do ogromnej tej summy przyłożył się 
Berlin w ilości 44 miljonów. Wrocław 24,5oO,000

a Poznań do 5 miljonów. Co do ceny wełny, była 
ona wyższa niż w roku przeszłym, z wyjątkiem 
najprzedniejszej, która mniej korzystnie popłacała 
bo w r. 1856 dano za nią po 140 tałaróv\'.

Kolej łąrząca Opole i Tarnowskie g ó ry , o- 
twarcie której \\r październiku już miało nastąpić, 
dotąd jeszcze nie oddana używaniu publicznemu; 
jednak jest nadzieja, że to niezadługo będzie mia­
ło miejsce, tem bardziej, że budynki potrze­
bne prawie są na ukończeniu. Na wielkich rozmia­
rach założona tam fabryka cementu też jest uk o ń ­
czona, ale roboty w niej nie rozpoczęto jeszcze, 
bo nie ma jeszcze wszystkich do tego machin po­
trzebnych,a w zakładach zajmujących się w yra­
bianiem machin, tyle jest obstalunków, że nie spo­
sób wszystkiemu dać radę.

Dzienniki nasze więcej teraz jak  przedtem zwra­
cają uwagę na to, co się dzieje u sąsiada \Tsehod- 
niego, a Gazeta Wrocławska osobliwie, prawie co 
dzień zawiera jakąś  korrespondencję z Polski. Kil­
kakrotnie, a to bardzo zaszczytnie wspomniała o 
wydawnictwie dziel Mickiewicza, zwracając na to 
przedsiębiorstwo uwagę publiczności, a unosząc 
się nad wielkiem tejże przyłożeniem się do niego, 
przez co nieśmiertelnemu pisarzowi oddaje hold, 
którym niemieccy dotąd pochwalić się nie mogli. 
W  dzisiejszym numerze wydrukow ała Listy War­
szawskie ułożone z dzienników polskich, do pier­
wszego z nich jak widać, służył Przegląd tygo­
dniowy Kroniki z d. l6go z. ni.. Cieszymy się tutaj 
z każdego objawu takiego, bo przykłada się do 
lepszej znajomości kraju sąsiedniego, a przeto do 
coraz większego usunięcia przesądów niedorzecz­
nych. ale dość rozpowszechnionych po Niemczech.

Od dawna już nie spotkaliśmy się w dzienni­
kach naszych, z owemi powabnetni murzynami, u- 
wijającemi się koło palm, dostarczających ttewa- 
lenty arabskiej. Sądziliśmy, że jak  łańcuszki Gold- 
bergerowskie i inne środki i to arkanum już ode­
grał rolę swoją; ale zdanie nasze było mylne. An­
glicy twardego są charakteru, a skoro ogłoszenia­
mi w gazetach już nie można było omamić publi­
czności, wzięto się na inny sposób. F abrykan t po­
słał jak  donoszą nam z Berlina wielką pakę swe­
go lekarstwa Schonleinowi lekarzowi królewskie­
mu, z prośbą, żeby go używał przy leczeniu do ­
stojnego pacjenta swego. Czemu tu  więcej się 
dziwić, czy nowości i oryginalności pomysłu, czy­
li bezczeluości? T u  trzeba mówić jak  Macbeth: 
W  rzeczach podobnego rodzaju jesteśm y jeszcze  
dziećmi.

Nasz W rocław  ma pretensję do tego wszyst­
kiego, czern wielkie miasta słyną; czy to dobre, 
czy to złe, nie powinno brakować, chełpi się z no­
wego Bazaru  swego, rzeczywiście okazałego, 
(o którym kiedy indziej obszerniej mówić będę), 
tak jak mu nie zbywa też na tem, co młody D u ­
mas trafnie nazwał Demi monde.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
Ś$epe*se Teletfraficsne.

L o n d y  n 3  G r u  d n i a. (O północy). W  par-

wej zakam ieniałej vv starośw ieckich zw ycza­
jach  niewoli, nieodpowiedniej naturze, a  je- 

odpowiedniej jego juz dojrzałem u 
’rnekowii,,- M łody W ojciech kocha ł dziś swego 
o jcą 'talcą  sam ą a  naw et daleko obszerniejszą 
i, zro |u fe ia lszą  dla siebie m iłością niż dawniej, 
czu j mi dla niego g łęboka c z e ść ‘ i szacunek, 
W  mu naw et uległym  w tem  wszystkiem , co 
w chodziło w zakres nigdy niezm iennych o- 
bow iązków , synowskich, — ale dzisiaj znał 
on już swoim rozjaśnionym  um ysłem  ten  za ­
kres i w iedział o tem , że nieograniczona w ła ­
dza ojców nad dziećmi trw a tylko do czasu, 
a  potem zam yka się w kole spraw  tylko ro ­
dzinnych. Miał on i w innych rzeczach teraz 
już całkiem  inne pojęcia, jego wiedza się ro z ­
szerzyła, a  jego serce, nie tracąc  nic n a  sw o­
jej dawnej czystości i niewinności, nabra ło  o- 
wego świadom ego poczucia i rozum ienia się 
w  sobie, bez którego żaden rozum  się na  nic 
nie przyda i bez którego, w łaściw ie m ówiąc, 
nie jest się naw et człowiekiem. W szystko to 
m iał on do zaw dzięczenia szkołom  i temu 
św iatłu , k tóre lubo w bardzo skąpych rozm ia­
rach , jednak  z czystego źród ła  zlało  się na 
niego, — a  to wszystko także odbiło się już 
dzisiaj w yraźnie na  jego tw arzy, k tó ra  jasna ,

pogodna, o tw arta , jak  x iążka wielkiemi d ru ­
ko w an a  głoskam i, już n a  pierw szy rzut oka 
p rzekonyw ała  każdego, że ukryw a za sobą 
człow ieka, k tóry , co uczuje, to zdrow o, a  co 
postanow i, to zrobi.

W szakże to wszystko w cale nie rad o w ało  
starego i zaśniedziałego w swojej starości B ar­
nabę, i ztąd to podobno w yp ływ ał ów  zgry­
źliwy w yraz na jego tw arzy . T erazo ck n ą ł się 
on ze zam yślenia, w  k tó re  pośród  rozm ow y 
zap ad ł by ł na chwile, i tak  m ów ił do syna:

—  Już ta gadaj ty sobie co chcesz, a le  ta ­
ki mnie to zawsze gryźć będzie, żeś ty te szko­
ły  już do reszty  porzucił....

— Nie porzuciłem  ich ojcze, z mej w łasnej 
woli, —  przerw ał m u W ojtek, — jeno mnie 
okoliczności do tego zm usiły. A może tćż je ­
szcze kiedy do nich pow rócę...

— Co tam  takie w racanie, kiedyś się nie 
wyświęcił! Jeszcześ się też i do wojny tej 
wmięszał! Co cię tam  ktem u popchnęło, anoż 
to trudno jes t i zrozum ieć.....

— Już wy tam .'ojcze, ja k  widzę, nie zro­
zumiecie tego przenigdy. Bo wy siedzicie na  
swoim zagonie i zdaje wam  się, że krom  tego

zagona już nic niem a na świecie. A kiedy się 
gdzieś zapatrzycie, to już pewno nie dalej, ja k  
w asza wieś. A to niespraw iedliw a je s t rzecz. 
Boć za tą  wsią jest przecie pow iat, a  za po ­
w iatem  jest w ojew ództw o, a  za w ojew ódz­
tw em  jest przecie kraj cały , wielki i piękny 
jak św ia t. A już to nietylko ten  zagon jes t nasz, 
ale i pow iat nasz, i w ojew ództw o jes t nasze, 
i cały  kraj ten jest nasz, bośmy też jego sy ­
nami. A ztąd  też rosną  i obow iązki nasze: je ­
dne więc w zględem  zagona, drugie względem  
pow iatu, toż znow u trzecie dla w ojew ództw a, 
a  zasie czw arte dla kraju.

— Ot! pleciesz tak że  trzy po trzy, co ci 
ślina na  język  przyniesie! Już w ięc ja  nie wiem 
nic! Już nie wiem tego, że są  pow iaty i w oje­
w ództw a i k raj; już tćż nie wiem  i tego, że 
jest k ró l także w tym  kraju, k tóry  w W arsza- 
wde siedzi, a  o którym  i tyś w twej m ądrości 
zabaczył, jakby  go też nie było! Jużeś mi wi­
dzę okrutnie zm ądrzał w tych tam  krakov, 
skich szkołach! Ale tak  mi się widzi, że ton ie  
w szkołach cię tego uczono, ani ci tćj m ądro 
ści n ak łada li w gkm rę doktory. Bo już to se­
tnie głupia jest tak a  m ądrość. Tobie się zry­
w ać do obrony kraju? Kiedy kraj potrzebuje 
człow ieka, to się to znaczy, że potrzebuje ża-



lamencie przy pe łnych I z b a c h ' r o z t r z ą s a n o  adres.  
W  Izbie niższej p. Disraeli  oskarża! rząd,  że wy­
wołał  przesilenie f inansowe,  j a k  i wy padki  w Iu- 
djaeh.  Disraeli chce aby  odroczono Indemnity bill 
w przedmiocie us tawy B ank u tak długo, dopóki 
rząd nie przedstawi  p lanów w tym względzie. P a l ­
merston oświadcza  się przeciw przeds tawieniu bez­
zwłocznemu tych planów. Dalej wspomina  o p r z y ­
jaźni  Anglji ze wszystkiemi pańs twami E uropy ,  a 
-szczególniej zwracając  uw agę  na uprzedza jącą  u- 
przejmość Francji .  Lord J o h n  Russe l l  zapowiada  
że na nowo przeds tawi  bill o żydach .

W  Izbie wyższej lordowie Derby,  El lenborough,  
Overstone  i Grey, a t takują  politykę rządu  w przed­
miocie Indji,  tudzież jego środki  w przesileniu fi- 
nansowem Lordowie  Granvi lle  i Argyle bronią 
pos tępowania  rządu.  W  końcu adres  został  w o- 
bu Izbach  przyjęty.

/ /  a m b u r  g  4 G r u d n i a .  Biuro Borsen Halle 
przepełnione jest ludźmi ze stanu kupieckiego.Ocze­
kują oni na odpowiedź  j a k ą  sena t  miał udzielić na 
na  przedstawienie Comercjum. Ogłoszenia w  Bór- 
sen Halle jeszcze nie było, ale je de n  z członków 
deputacji  handlowej prywatnie zawiadomił ,  źe ra ­
d a  która była zgromadzona  do godziny  lej  w po­
łudnie,  nie przyjęła propozycj i  Izby handlowej  co 
do einissji 30 miljonów papierowych pieniędzy, 
z kursem przymuaowym,  dla dyskon towa nia  d o ­
brych  wexli.

M a r s y l j a  2 G r u d  n t a. Pocz ta z Malty 
27 Li s topada  donosi,  źe pa ro p ły w  Elba odpłyną ł 
Z t imtąd  24 b. m. i pracuje nad  położeniem liny te­
legrafu do Korfu.

Jeden  admirał  turecki  wyjecha ł z K ons ta n ty no ­
pola do Eufra tu ,  aby doglądać pod minowania  i 
i wysadzenia w powietrze skał, które przeszkadza­
ją  żegludze s ta tków parowych.

Zapewniają,  że P o r t a  przed  przychyleniem się 
do kanału Suez,  domagać  się będzie ewakuacji  
w ys py  Perim.

W Persj i  ukaza ły się zawichrzenia w czterech 
prowincjach.  Coraz liczniejsze massy turkomanów 
niszczą prowinc ję  Asterabad.  B r a t  guberna tora zo ­
s tał  raniony i j es t  b lokowany w B u g h u u u r .  W y ­
słano mu w pomoc oddzia ł  wojska.  (A. Br. Zeit.)

A N G L J A.
Londyn i  G rudnia . Times wys tę pu je  dziś w o- 

bronie to w arzys tw a  wschodnio indyjskiego,  p r ze ­
ciw atakom, których jego adminis t racja by łaprzed-  
miofcem:

nJeśli rozważymy, mówi ten dziennik, t r u d n o ­
ści adminis t rowania  z apo m ocą  europe jczyków tak 
ogromnego państwa,  zna jdującego się w tak o- 
gromnej odległości; pzyznać musimy, że Towarz y-  
s two Wschodn io- Iud yjsk ie  zarządzało Indjami 
mądrze,  ludzko i łagodnie.  Jakiekolwiek  mogły 
być  jego błędy,  nigdy te błędy nie były nacecho­
w a n e  tyranją,  ani uciskiem.

Równie niedorzecznie byłoby,  według  Timesa, 
powiedzieć,  że administ racja T o w arzy s tw a  była 
nagannie  prowadzoną ,  bo urzędnikami  T o w a r z y ­
stwa  byli  ci sami ludzie, k tórych  bohaters two,  e- 
■nergja, odw aga  i powodzenie,  wywołały uwielbie-

ka? Już ci się widzę jakoś dziwnie poprzew ra­
cało  w głowie. W ięc kiedy nie wiesz, to ja  ci 
powiem, ehociem do szkół nie chodził, że już 
tam około tych obowiązków inaczej jest po- 
myślono i podzielono inaczśj. Już tak  każdy 
m a swoją wydziałkę, na której ma swe obo­
wiązki sprawować. A więc co się tknie kraju 
całego, to od tego jest król, są biskupy, het­
mani i inna rozmaita starszyzna. A do spraw 
województwa jest wojewoda z kasztelanami 
i starostami. A do powiatu jest podkomorzy 
ze szlachtą. A taki chłop, jako ja, albo jak  i 
ty  będziesz, kiedy się nie wyświęcisz, ten już 
jest tylko do swojego zagonu i tam ma sie­
dzieć, a nie w tykać się w to, co nie należy do 
niego. W ięc kiedyby kto jego zagon najeż­
dżał, albo chatę mu palił, tedy on ma ją  bro-' 
lić, bo to należy do niego; ale co powiat, co 
województwo, co kraj, już to nie jego jest 
■zecz.

— Ej! już to podobno na nic nasze gada- 
lie, — zaw ołał na to z westchuieniem mło- 
Izieniec, — bo to na jedną rzecz dwóch p a­
rzy ludzi, ale ten widzi inaczej, a  tamten zno- 
iu inaczej. Już to więc darmo. Abyście to o- 
aczyli, co ja  widzę, a  czego wy nie możecie

nie świata  w tej s trasznej  wojnie. Wszakż e  sir 
Henry ,  sir J o h n  Lawrence,  Wi lson ,  Nicholson,  
Neill ,  Chamberlain,  Eyre ,  Grea thead  i dziewięć 
dziesiątych tych ludzi, k tórych  imiona są dziś we 
wszys tkich  ustach,  dosłużyli  się swoich dzisiej­
szych stopni w służbie to w arzy s t w a  wschodnio-  
indyjskiego.

W e d ł u g  Timesa niepodobieństwem byłoby zg ro­
madzić drugi  korpus  urzędników w ojskowych i 
cywilnych,  k tórzyby  posiadal i  więcej specjalnych 
wiadomości ,  zdolności,  odwagi ,  więcej p rzymiotów 
pod  W 3zelk iem i względami,  j a k  adminis tracja z n a j ­
dująca się dziś w Indjach.

«Ale, mówi Tim es, jeśli  duch  tej administracji  
byl t ak  dobroczynny,  jeśli  jej urzędnicy są tak 
zdolni,  dla czegóźby żądano jak ichkolwiek o d ­
mian? Na  to ła twa  odpowiedź.  Pot rzeba  tu  re for ­
my, ponieważ ta administ racja tak  zdolna  pod  k a ­
żdym względem, pozwoli ła się p rowadzić  t r a d y ­
cjami naleźącemi do czasów innego charakte ru ,  i 
ponieważ pod  wpływem interwencji  niezupełnej,  
cząstkowej ,  utraci ła połowę swojej  w ład zy .«

Times uw aża  za wielki b łąd administracji ,  że o d ­
powiedzialność i za rząd Indji  podzielone są mię­
dzy Board of Control, jeneralne gube rna tors two i 
radę kalkucką ,  i że władza i obowiązek brania 
energicznych inicjatyw, nie były udziałem żadnej 
z tych trzech części rządu.  Rząd  Indji nie mógł a- 
ni przewidzieć,  ani nie dopuścić najst raszniejsze­
go sp isku jaki  sp o ty k am y  w histoiji ,  nie mógł na- 
»v*t przypuścić możliwości podobnego powstania;  
" d y b y  go nawet w porę jeszcze ostrzeżono,  nie 
byłby mógł wziąść na siebie uorganizowania s k u ­
tecznych ś rodkó w ostrożności ,  przeciw grożącej 
katastrofie.  Ale kiedy burza wybuchła ,  u rzędnicy 
miejscowi stawil i  przeciw niej nadludzkie męztwo 
i przez walki  i p rób y  bezprzykładne,  potrafil i  na- 
koniec wyprowadzić  okręt  pa ńs tw a  z niebespie- 
czeristwa.

»Nie możemy n igdy spodziewać się, mówi Ti­
mes, mieć lepszych urzędników w Indjach,  ale mo­
żemy im dopomódz  niezmiernie przez danie im le­
pszego systemu. T r u d n o  byłoby powiedzieć ile 
dobrego spodziewać  się inożua po tych  samych 
ludziach,  gdy  zos taną  uwolnieni  z więzów t r a d y ­
cji, i ulegać będą  powadze  i władzy odpowiedz ia l ­
nego naczelnika.  Wiemy dziś, że porównawczo 
słaba  siła wojska angielskiego zapewni  rządowi  
indyjskiemu to, czego dotą d  nie miał, to jest  p o p a r ­
cie zbrojne,  i postawienie go w możności k ie rowa­
nia interessaini bez pot rzeby ulegania przesadnym 
pretensjom buntowniczej  kasty.  Na  przyszłość,  
rządzić będziemy Indjami opierając się na własnych 
naszych siłach, a nie na armji sypojów. Jeśli do 
tej lundamentalne j reformy d o da m y zniesienie s y ­
stemu k tóry  dzielił władzę pol i tyczną i redukował  
do nicości odpowiedz ia lność  rządową, możemy 
spodziewać się że uj rzymy nasz rząd  indyjski  o d ­
nowiony i uposażony świeżą siłą, p racujący  znie-  
omylnein powodzeniem wśród u lepszeń pańs twa i 
podniesieniem moralnem i materjalnem miljonów 
ludzi powierzonych jego troskliwości .  (Ind, Bel.)

Londyn 3  Grudnia. Kró lowa Osobiście zagaiła

obaczyć, trzaby wam inne zaprawić oko, a 
może też i inne serce wsadzić, do piersi. Ale 
kiedy tak powiadacie, że kraju ma bronić król 
z biskupami i hetmanami, czemże go wiec o- 
broni, gdy przyjdzie wojna? anoż do wojny 
potrzeba wojska, a z czegóż wojsko?

— Wojna! wojna! —  pow tarzał sobie Bar­
naba, — to inna rzecz! Jużci do wojny potrze­
ba wojska, to praw da, ale czy to nie masz u 
nas i wojska?

—  Jest, ale z czegóż się sk łada to wojsko, 
jeśli nie złudzi takich, którzy to czują wswem 
sercu, że trza służyć krajowi i życie położyć 
za niego w potrzebie?

—  A któż to czuje?
—  A jużci każdy, kto ma serce po temu.

—  Anoż to znowu pleciesz trzy po trzy! Bo 
żołnierstwo jest takie same rzemiosło, jak  i 
drugie. A nie czuje go nikt, jeno się zda do 
niego ten, który na to jest przeznaczony i któ­
rego też za to p łacą sowicie. A to jest szla­
chta. D ają im za to porucznikowstwa, pułko-

posiedzenia par lamentu.  Z mowy t ronowej  tele­
g r a f  poda je  następujące  ustępy.

Przedewszystkiem Królowa powiedziała,  źe r o ­
zmaite bankruc tw a i wielki brak kredytu  s p o w o ­
dowały  zwołanie par lamentu na na dzwycza jnepo-  
siedzenia, i źe z powodu przekroczenia aktu B a n ­
ku stał się potrzebnym Indemni ty Bill.

Jej  Król.  Mość ubolewa nad biedą panującą w o -  
kręgaeh fabrycznych  i objawia nadzieję, że s to­
sunki te wkrótce  się polepszą.

Królowa ubolewa nad  cierpieniami ofiar po-  
ws tau ia indyjsk iego i wyraża uwielbienie dla‘boha-  
terskich czynów tak wojskowych ' j a k  cywilnych 
urzędników, okazanych  w Indjach,  w obec tak 
przemagającej  siły dzikiej tłuszczy. Kró lowa s p o ­
dziewa się prędkiego i zupełnego przyt łumienia 
powstania,  i cieszy się, źe lud i xiąźęta Indji  oka­
zali się prawemi w pos tępowaniu.  Dokumenta  t y ­
czące się tej sprawy,  zos taną parlamentowi  przed­
łożone. Cała spraw a Indji  zalecona jest  szczegól­
nej uwadze  parlamentu.

Pokój  E u r o p y  zdaje się być  zabespieczony.
Pe r s j a  od czasu zawarcia t raktatu zrzekła się 

przesadzonych  pretensji.
Izbie niższej przedstawione  zos tauą  propozycje 

budżetu i dalsze projek ta  w przedmiocie reformy 
parlamentarnej ;  polepszenia p ra w o d a w s tw a  o wła­
sności i względem p rawa  karnego.

Kró low a pokłada  zaufanie w mądrości  par la - 
meDtu i błaga c błogosławieństwo Niebios dla jego  
prac.

— Dziś po południu,  spodz iewają  się że paro­
p ły w Lewiatan  zostanie już  zupełnie spuszczony na 
wodę.

— Sir  Archibald Wi lson ,  który d o t ą d  był  tylko 
pułkownikiem, został  mianowany jenera ł majorem. 
Nominacja ta liczyć się ma od dnia 14 Września  
r. b. w k tórym wojsko zostające pod  jego  rozka ­
zami zdobyło oszańcowane  wały  miasta Delhi. O n  
sam z powod u słabości musiał  oddać  dowództwo 
pułkownikowi  P enny  i bardzo  obawiano się przez 
niejaki czas o jego  życie. Ale obecnie o trzymano 
list od jego żony donoszący,  źe w dniu 8mym p a ­
ździernika przybył  za urlopem do Meerut,  w p r a ­
wdzie osłabiony trudami,  ale zresztą zdrów i ma 
się coraz lepiej. (Neue Br. Ztg.)

F R A N C J A
P aryż 2 Grudnia. Dzisiejsza kronika  zupełnie 

je s t  czcza. Zapowiada ją  tylko w miesiącu kwietniu 
małżeństwo króla portugalskiego,  którego narze­
czona u d a  się z Niemiec do Anglji, a z tamtąd  flo­
tyl la  portuga lska  pod  dowództwem xięcia Opor tó  
brata królewskiego,  powiezie j ą  do Lizbony.

Pry wa tne  listy zHiszpanji  donoszą,  że małax ię -  
żniczka Asturji,  córka królowej,  okazuje przed­
wczesną i zabawną w jej wieku ambicję; w y ­
maga  ona  najściślej wszelkich oznak uszanowania  
jakie jej  są dawane,  ilekroć wyjeżdża z pałacu: p r e ­
zentowania broni, odgłosu bębnów i t. p. Dwor  
nawet  jest  w kłopocie w jaki sposób zawiadomić 
tę ex-następczynię tronu,  źe musi ab dy ko w ać  na 
korzyść swego bra ta  nowo-narodzonego,  od t y t u ­
łu xięztwa Asturji  i praw do ko ro ny. W  pałacu

wnikostwa nuż i hetm aństwa, o b k ład a ją  ich 
starostwami, to też oni mają i serce do tego. 
Ale gtupiby to byt chłop, któryby szedł tracić 
rękę lub nogę, kiedy nie musi, a nie wiem za 
co? To więc jedna jest rzecz. A co się tknie- 
wojny i owej obrony kraju, to mi także nie 
gadaj. Bo wojna jako się poczyna, tak  się też 
kończy, a nigdy nie trw a wieki. A o cóż się 
to biją w tej wojnie? czy to o kraj? a  jużcinie. 
Boć go nikt nie zabierze ze sobą. A więc biją 
się o to, czy ten ma w nim rządzić, czy tam ­
ten? A już, czy ten, czyli tamten, ty się o to 
nie frasuj. W ygra-li ten, wygra-liów, straci-li 
szlachta czy zyska, chłop zawsze chłopem po 
wieki wieków. A więc też ty na twoim zago­
nie siedź i jego pilnuj; broń twojej chaty, a  
spalą ci ją, to nową postaw; a  o resztę się 
nie troszcz, bo już to nie dla ciebie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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b a w i ą  się b a r d z o  tem p r ze dw cz es nem  u s p o s o b i e ­
n iem do w y k o n y  wan i a  władzy:  to szczęście że p r z y ­
na jm nie j  n a  n ie j ak i  czas  je szcze ,  to u sp oso b i en i e  
nie p r zy ł oż y  się do pow ięk sz en ia  i t ak  ju ż  l icznych 
k ł o p o t ó w  ko r o ny  h i szpańsk iej .

L o r d  H o w d e n  p rzybę dz ie  do  M a d r y t u  około 10 
a lbo  12go b. m. M a m y  wsze lkie  p o w o d y  sp od z ie ­
w a ć  się, ze M e xy k  okaże  się mniej  u p a r t y m  w s w o ­
ich  w y m a g a n ia c h , n iż  r z ą d  h iszpański ,  i nie będzie 
o b s t a w a ł  p r zy  w y m a g a n iu ,  aby  p r zed  r o zp o c zę ­
ciem negocjacj i  p a n L a f r a g u a  by ł  p rzy ję ty  j a k o  r e ­
p r ez en ta n t  na  d w o rz e  ma dry ck im .  Biegały tu  wie­
ści o r ewoluc j i  w  Me xy k u ,  te wieści  j a k  się zdaje,  
s ą  ty l k o  w y w o ła n e  p rzypusz cz en ie m w s t rząśn ie n  
j a k i e  m o g ły b y  w y b u c h n ą ć  z p r ób y  d y k t a t u r y  w o j ­
sk ow ej  p r ez y d e n ta  Camonfor t .  D o t ą d  j e d n a k  o 
ile wiem,  by ło  ty lko  nieco agi tacji  nad  brzegami,  
bez  n iebezpieczeństwa d la  spoko jnośc i  kraju.

—  Listycz Anglj i  do n o sz ą  o wzrusza jącetn  w s p ó ł ­
czuciu j a k ie  k r ó lo w a  W i k t o r j a  okaz u je  rodzin ie  
Orleańsk iej ,  szczególnie,  od czasu os t a tn iego  n i e ­
szczęścia  k tó r e  d o tk nę ło  xięcia N e m o u r s  i j ego  r o ­
dzinę.  Nie  ma  tu  e tyk ie ty  ani  fo rmuł  ś w ia to w yc h ;  
k r ó l o w a  angie l ska  wz ię ła  udzia ł  w  tej ża łobie tak 
j a k  go b ie rzemy p r zy  s t rac ie  u k o c h a n e j  s ios try.

—  W i a d o m o ś c i  z L y o n u  znacznie się p o le p s z y ­
ły,  m ó w ią  że przesi lenie zos taw ia  j u ż t y l k o  do  7000 
r o b o tn ik ó w  bez za t r ud n ie n i a  n or m al ne go  i że w ła ­
d z a  r z ą d o w a  o tw o r z y ła  d la  nich wielkie w arsz t a ty .

—  Mias ta  w  k tó r y c h  zn a jd u j ą  się p ro cho wn ie ,  
a mianowicie  S eda n ,  C h e rb o u r g  i Bres t ,  pose łaj ą  
d o  Cesa rza  petycję ,  a b y  te za k ł a dy  k t ó r yc h  nie­
bez p ieczeńs tw o  okazało  się z n o w ego  w y p a d k u  
w  Moguncj i ,  mog ły  b y ć  z ich o k r ęg ó w  usunięte .

—  R a d a  s t an u  w y s ł uc h a ł a  m o w y  pp.  Magne,  
R o u h e r  i R o y e r  w p rzedmiocie  p ro jek tu  p r a w a  o 
zniesienie s topy  p r a w n e g o  p rocen tu .  P r o j e k t  ten 
w y  woluje wie lką  n ie zgo dn ość  w u m y s ł a c h  i d o ty k a  
na jwa żn i e j s zy ch  kwest j i  f in ans ow yc h  i s ą d o w y c h .

Z ap e w n ia ją  że w y w ó z  zboża  z F rancj i ,  s p r o w a ­
dzi ł  już niezmie rną i lość brzęczące j  mone ty ,  co s p o ­
w o d o w a ć  może zniżenie e s ko n ta  banku .

—  P ays  za w ie r a  n a s tę p u j ą c e  szczegóły  w z g l ę ­
dem nieszczęśl iwego  w y p a d k u  w Vincennes :

P a w i l o n  w c h o d o w y  w Vincennes ,  k tó r y  się za ­
wal i ł ,  j e s t  j e d n ą  z n a j d aw n ie j s zy c h  części tego za m ­
ku.  Zo s ta ł  on z b u d o w a n y  w t r z y n a s t y m  i cz te rn a ­
s ty m  wieku.  B r a m a  t a od  tego cz as u  k i lka -k ro tn ie  
u leg ła  w a ż n y m  n a p r a w o m .  P r z e d  k ilku l a ty  spu-  
śc i s ty da c h  p o k r y ty  ł u p k a m i  , zos ta ł  zmieniony  
w  p la t formę .

Sk lep ienie po s t a ra n ne m  obej rzen iu  zd a w ał o  się 
b y ć  j e szcze  ty le  si lnem,  że zdo ła  w y t r z y m a ć  po­
t r zebne  do  tego p rzekszta ł cen ia  ro bo ty .  P o k r y t o  
j e  p ia sk iem na t r zy  s t o p y  g rubości  w całej j ego 
<łh)gości i w y s k o k  ka m ie nn y  z b u d o w a n y  zos ta ł  
z e w n ą t r z  w około d la  uzupe łn ien ia  całości  r o b ó t  i 
pomieszczen ia  ar tyler j i .  T r z y  g ran a t n ik i  i t r zy  
dział a wielkiego kal ib ru ,  zos ta ły  tu umieszczone.  
Dz ia ła  te i g r an a t n ik i  znaleziono p o d  zw a l i skam i .

P a w i l o n  w c h o d o w y  miał  cz te ry  w ys ok ie  piętra.  
Z aw al en i e  mia ło  miejsce w  części  p r a w e j  od  w e j ­
śc ia  do  tw ie rdzy .  W  tej części  na do le  by ła  k o r ­
d e g a r da ,  a n a p i e r w s z e m  pięt r ze sa la  pol icyjna ,  o d ­
p o w ie d n i a  część po d rug ie j  s t ron ie  mia ła  na dole 
m a g a z y n y ,  a na  p ie rwszem p ięt r ze t akże  sa lę  po li ­
cyjną.

Wiec zore m przed k a t as t r o f ą  o godzinie ósmej ,  j e ­
d en  kapra l  miał  za p r o w a d z ić  d w ó c h  żołnierzy s k a ­
z a n y c h  na  a r es z t  do  sali pol icyjne j  w której  z n a j ­
d o w a ło  się już t r zech żołnierzy,  k tó rzy  zginęli  
w zwa l i skach ;  przez szczęś l iwą d la  ty c h  d w ó c h  lu ­
dzi  oko l i czność,  k t ó r ą  dzi ś w y ja śn ia  dosta teczn ie  
zasz ła  katast rofa ,  ka pr a l  nie mógł  o tw o r z y ć  d rzw i  
w c h o d o w y c h ,  i odes ła ł  d w ó c h  tych  łudz i  na noc 
d o  innej  sali.

K i e d y  zawalen ie  zaczęło się, oficer b ę d ą c y  w k o r ­
degardzie ,  wyb ieg ł  z niej,  s i e rża n t  chcia ł  wy biedź 
także,  ale na p r ogu  p rzy w al i ły  go g ruzy ,  nakszczę- 
śc ie  ty lko  o d  nóg,  j e d n a k ż e  przez óśm godzin  p o ­
zos ta ł  p r z y s y p a n y  nim go zd o ł ano  w y d o b y ć .  Z n a j ­
du je  on się w infirmerji .  ale s t a n  j ego nie p r z e d ­
s t a w ia  n iebezp ieczeńs twa.

C onsiitu tiońnel d oda je  jeszcze nas tęp u j ące  szeze- 
góły:  Nieszczęś l iwy  ten w y p a d e k  w s k u t k u  k t ó r e ­
go 15tu żołnierzy z 4go  ba t a l j onu  s t r ze lców p ie ­
sz y ch  i t r zech  z 85go  p u łk u  l in jowego,  pon ios ło  
śmierć,  sp r aw i ł  wielkie  wrażen ie  n a  publ icznośc i .  
N a  p i e rw sz ą  wieść  o tern nieszczęściu.  Cesarz,  m a r ­
sza łek mini s te r  w oj ny  i wiełu j e n e r a łó w  pr zyb y l i  
d o  Vinc en nes .  R y s y  Ce sa r za  zd r a d z a ł y  głębokie 
w zr u sz e n ie  na  w id o k  j aki  mu  się p r ze d s t aw i ł  na

mie jscu ka tas t ro f y .  Jego  Ces.  M o ś ć  z w z r u sz a ją c ą  
d o b r o c ią  i akcen tem najżywsze j  sym pa t j i  w yraz i ł  
bo leść j a k ą  go przejęło nieszczęście k tó re d o t k n ę ­
ło ty lu  w a le cz nyc h  żo łnierzy  i ża łoba  k t ó r ą  się o- 
k r y ją  ich ro dz iny .  Na s t ęp n i e  Cesa rz  poleci ł  mini ­
s t rowi  w ojn y  ro zd a n ie  g ratyf ikacj i  między  p r a c u ­
j ą c y c h  p rzy  o d k o p y w a n i u .

Dz i ś  o d b y ł  się pogrzeb  ofiar tego  nieszczęś l iwe­
go p r z y p a d k u .  O śm na śc i e  t rumien z kapl i cy  forte-  
cznej p rzenies ione zos ta ły  na b a r k a c h  ko legów na 
cmenta rz .  D w ie  muzyki  p u ł ko w e  p op r zed za ł y  o r ­
szak  po g rz e bo w y,  za k t ó r ym  po s t ę p o w al i  m a r s z a ­
łek M a gn an  i k i l ku n as tu  j e n e r a łó w  dywiz j i  i b r y ­
gad y ,  i o ddz ia ły  p u łk ó w  sk ł a d a j ą c y c h  garnizon  
w Vincennes .  (Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
R zym  24 Listopada. W  d n iu  l s z y m  s tyczn ia  1858 

r., w p r o w a d z o n y  zos tanie  w w y k o n a n ie  r egu lamin 
w o j s k o w y  z r e d a g o w a n y  przez k o m m i s s j ę p o d  pre-  
zy d e n c j ą  p u łk o w n ik a  T es t e .

P u łk o w n ik  Ja n i n  p rzeznac zon y  na min i s t r a  wo j ­
ny,  pow róc i ł  z przejażdżki  inspe kcy jn e j  i wkró tce  
zapew nie  odb ie rze  od  k a r d y n a ł a  Antonel l i  z a r zą d  
mini s t e r s twa .

—  W  po cz ą t ku  p rzysz łego r o k u  puszcz on e  zo ­
s tanie  w ob ieg n a d e r  waż ne  dzieło tute jszej  sz tuk i  
typograf iczne j .  J e s t  to bibl j a zna lez iona przez  u- 
czonego  b i b l j o f i l ak a rd yn a ł a  Mai, między  niezliczo- 
nemi r ękop i sami  bibl joteki  W a t y  kann.  L e o n X I l t y  
w s t r z y m a ł  je j  wy d an ie ,  P i u s  I X t y  nie chc ia ł  p o ­
zba wić  ś w ia ta  u cz on ego  tej o sobl iwości ,  p o z w o ­
lił za t em x ię g a rz o w i  Sp i r toue r ,  n a  p lacu  h i s z p a ń ­
skim,  w y d a ć  tę Bibl ję Mai.  W y d r u k o w a n o  jej tyl-  
Ko 400  ex e m p la rz y  z p o w o d u  wysokie j  ceny,  bo 
przeszło zOO fr. za pięć tomów. j

L o sy  p rzez j a k ie  p rze cho dz i ł a  t a  xięga,  w z b r o ­
n iona przez j e dn eg o  papieża ,  a  p o z w o l o n a  przez 
d rugiego ,  in t e ressu ją  w n a j wy żs zy m s to pn i u  bibi jo-  
g rafów.

P lo to ine usz  F d a d e l fu s ,  ch c ą c  wzbog ac ić  bib l jo-  
t ekę  A l e x a n d r y j s k ą  p rze k ła de m greck im x i ą g  ż y ­
d ow sk ic h ,  polecił  w y k o n a ć  to 70ciu  t łomaczom,  i 
p r a c a  ich o t r zy m ał a  n az w ę  Biblj i  S i edmdz ies ięc iu  
(S e  p la n  ta ).

K o p ja  t ego p i e rw otn eg o  t łomaczenia,  z.nalazła 
się między  rękop i sm ami  W a t y k a n u .  Al e t łomaczen ie  
ł ac ińskie  n az w an e  V u lg a ta . nie we  wszys tk ie in  z g a ­
dza  s ię  z t em t łumaczen iem greckiein.  D l a t e g o  p a ­
pież Leon  X l l t y  kaza ł  w s t r z y m a ć  d r u k  B ib l j i  M ai. 
N a  szczęście ojciec b a r u a b i t a  Verce lone,  potrafi ł  
r oz w ią za ć  wsze lkie  t r ud n oś c i  i od k ry c i e  uczoue go  
bibljofi la s tanie  się dz iedz ic twem uczonego  świa ta .

— Xi ąż e  k a r d y n a ł  R a u s c h e r  ( a r cy b i s ku p  w ie ­
deński) ,  w sz y s cy  prałaci  n i emieccy i ks iężna H o ­
henzo l l ern  S igmar ingen ,  a s sy s t o so w a l i  w  k a p l i c y  
S yx ty ń sk ie j  poświęcen iu  M gr e  H o l i e n l o h e n a  wiel ­
kiego j a hn u żn ik a .  *

J e s t  to n a d e r  w aż n a  po sada .  W s z y s t k i e  z a k ł a ­
dy  dobr ocz ynn e ,  a j e s t  ich dużo w Rzymie ,  szko ły  
bezpła tne ,  n i ezmierne m n ó s t w o  i n s t y t u t ó w  d o b r o -  
czy ny ch ,  za leżą  od  w ła dz y  wielkiego j a h n u ż n i k a  
J e g o  Świą to b l i woś c i .

—  X ią ż e  de G r a m o n t  mieszka  j e szcze  w pa łacu  
Se r i a  na placu h i szpańsk im.  Dopie ro  w  p o c z ą t k u  
p rzysz łego  ro ku  zajmie mieszkan ie  w pałacu  Co-  
lonna  i w t e d y  d o p i e ro  n as tąp i  u r o c z y s t a  p r ez en­
t acja w  W a t y k a n i e  i p r z y jm o w a n ie  świę tego  kole-  
g jum  i ciała d y p l o m a t y c z n e go.  (Ind. B elge.)

D O W I E 8 I G I U .

sekretarz dyrekcji
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A C I Ó Ł  S Z T U K  P I Ę K N Y C H

w  a i t  t u o w i E i
Ma zaszczy t  z a w ad o m ić  s z a n o w n y c h  p a n ó w  

a r t y s t ó w  m a l a r s t w a  i r ze źb ia r s tw a  o raz  r y s u n ­
k ó w  a r c h i t e k t o n ic z n y c h ,  ż e ' w y s t a w a  dzieł  sz tu ­
ki przez  t o w a r z y s t w o  p rzy jac ió ł  sz tu k  p i ę k ­
n y c h  z a r zą d z on a ,  o tw ie ra  się w d n iu  l y m  lu te g o  
1858 r. D y re k c j a  ma  nadzieję,  że p an o w ie  a r tyśc i  

j a k  l a t  p op rz e d n ic h  t a k  i w  ty m  ro ku  w z b o g a c ą  
p ło d a m i  swemi  w y s ta w ę ,  k t ó r a  z k a ż d y m  r ok ie m  
s ta j e się coraz  oka z a l sz ą  i obf i t szą w zna ko m i t e  
u t w o r y  k ra jo w e g o  a r tyz mu.  U p r a s z a  za raze m s e ­
k reta rz ,  a b y  o s o b y  n a  w y s t a w ę  dzieła sw e  p r z e ­
syłaj ące .  r ac zy ł y  t a k o w e  p r zed  t e rminem o tw ar c ia  
do  K r a k o w a  ex pe d jo w a c ,  czy to  w p r o s t  p o d  j ego  
ad r e ss em  lub  przez  sw y c h  k om is sa n tó w .  Z a w i a ­
damia  również ,  iż ty lko  do  I g o  kw ie tn ia  p r z y j m o ­
w a n e  b ę d ą  opó źn i on e  p rzesy łk i  na  w y s t a w ę  r o k u  
1858 —  K r a k ó w  23 l i s to pa d a  1857 r .—  W a l e r y  
W ie/oslow s/ci. (Ner  479 .—  3).

Prenumeratorowie pism perjodycznych wy­
chodzących w Warszawie, przesyłając na też 
pisma przedpłatę na rok 1858, za dołączone 
tamże, lub oddzielnie przesłane pod adressem 
J. Uncjra 4  rs., mogą otrzymać w osobnej 
przesyłce:

a i i i i i i  i  O B M Z D
w 12tu zeszytach obejmujących 48 rycin 
robionych piórem lub kredą i objaśnionych 
textem z 2 0 0  blisko stronic złożonym, które 
to dzieło, w ciągu grudnia r. b. nakładem Jó­
zefa Ungra ukończone i w cenie podwyższo­
ne zostanie;

Oraz w dwóch exemplarzach

E A I L I H B A I
W A R S Z A W S K I  P O P U L A R N O -N A U K O W Y

, wydany nakładem tegoż
n a  role  1^ 5 ^ .

Koszt przesyłki poniesie wydawca Szkiców  
i Kalendarza. (Ner 4 6 3 .  —2).

Wiadomość dla calerotcni.
S p ro w ad za ją c  od  lat kilku znane ze szczególnej d o ­

broci (to j e s t  dobrego  i p rędkiego  k iełkowania , oraz 
z obfitości b u rak ów  w Cukier) nasienie RlUril- 
!i»we QllClBliuhur&'Skie a odpow iada jąc  
w ielos tronnym  życzeniom J J W W .  i W  W . obywateli ,  
mam honor donieść, iż zamówienia na znaczniejsze 
p a r t  je  pomiecionego nasienia Z  t e t £ » r o C Z i l < “$S© 
Zbioru, przy jm uję  do końca  inca stycznia r. p. 1858 
p o ręcza jąc  za n iezaw odną  ich dobroć . P ró b y  tegoż n a ­
sienia, każdego  czasu w idzieć  można w g łów nym  sk ła ­
dzie moim p rz y  ulicy M iodow ej N ro  484  w p ro s t  rz ą ­
du gubernialnego i gdzie J J W W .  panow ie  w zględem 
obsta lunków  franco  zgłaszać się raczą, k tó re  ze znaną 
rze te lnością  i pośp iechem  zała tw ione zo staną .—  J. A. 
Krausse.___________  (Ner 487- — 2).

Są  do sp rzedan ia  z wolnej ręk i D  O  I I  B5 A
ziemskie z czterech folwarków
1 kilkll WSi sk ład a jące  się, ogólnej p rzes trzen i 
w łó k  290, czyli diesiatin 4457  obejm ujące, w  której 
j e s t  lasów fm órg  3 ,024 czyli diesiatyn 1547, w oko licy  
miasta P io t rk o w a  po łożone, a p rzez  k tó re  p rz e c h o d z i  
kolej żelazna. Bliższa w iadom ość  w kance la r j i  a d w o ­
k a ta  W ro tnow sk iego  p rz y  ulicy M iodowej,  w d a  mu 
L ipkaua .  (N er 43 0 .— 3).

|  E L S N E R
S» K  *  T  V  <■» T  #

I mieszka  w d o m u  W g o  G rodzickie go  N ro  411,  ?  
$  na  K r a k o . - P r z e d m . ,  w p r o s t  p a ł ac u  Urus/cich. _ 
ft (Ner  488.  — 2). »

1’ HZY J E C H A L I  DO  W A R S Z A W Y

Brzozowski Adam oby. 
z P u ł tu sk a  nr 625, B yko­
wski Xaw. oby. z Brzezin 
nr  556, Ciechanowski Adolf 
ob. z N iemna nr 625, Do­
browolski Ilen. ob .z .K rem - 
py  n r  625, Dzikowski Lud. 
ob. z R adom ia  n r  476, Do- 
biecki M ateusz  oby. z Ł y ­
szkow ic  n r  601, Grabo­
wski J ó z e f  ob. z R a d u cz a  
n r  495, Jelski Jó z e f  oby. z 
Sobień  n r  625, Jański S e ­
w eryn  obyw . z K alen ia  n r  
584, Kwiatkowski W łady .  
oby. z D rozdow ie  nr 601,
Klicki P a w e ł  ob. z Rysin 
n r  556 ,  Osiecki Leon oby. 
z h u k o w a  n r 584 ,  Szydło­
wski E dw . ob. z R ad o ry ża  
n r  5 90 ,  Siedlecki M ikołaj 
oby. z gub. G rodzieńsk ie j  
n r  1355, Tarło  Ign. ob. z 
D obrzen ie  n r  634, W ale­
wski Stan. oby. z Sciboro- 
wic n r  41 4 ,  Zaborowski 
Alex. oby. z Chocima n r  
634, Kowalski Edm. oby. z 
P a ry ż a  n r  414, Mieczniko- 
wski Alex. oby. z Berlina

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do W arszaw y  koleją żelal 
zną osób 332, w y jecha ło  320.

T E A T R  W I E L K I .  Ju t r o :  Ż yd ó w ka .

nr 1055, S chultze R yszard  
d y re k to r  fabryk i cukru  
z Berlina n r  414, W oło­
wski Fel. ob. z P a ry ża  nr 
411, Viardot Michalina- j 
Pau lina  a r ty s tka  śp iewu 
z Paryża  n r  414, Zielińska.\ 
Ju l ja  ob. z Berlina n r  950 .  f  

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Błeszyński Fel. ob. d o |  
M łodzianow a, Cichocki Ale­
x a n d e r  oby. do W ie lą tk i ,!  
Gruźeuiski Florjan  ob. d o i  
D ębow ej Góry, Łagiewnik 
cki Kazi. ob. do P r o s ty n i , |  
M azaraki Wirgiljusz oby  ł  
do Sm ardzewic , Majewsk 
Albin ob. do Błotnicy, Mo-1 
szkowski Mich. ob. do Zbo-1 
żenny, Ślewiński Kajetan 
ob. do Bogusławie, Sida-I 
tycki Jan  oby. do L u b lin a !  
Suski Kazi. obyw. do Maj 
chnatki,  Walewski Iga. o b |  
do Dzierzbie, Weglińskl 
S ew eryn  ob. do Z ezu lina l 
Załuski Fel. oby. do Z a l  
k rzew a, Karski Mieczy 
ob. do W rocław ia ,  Koehn\ 
Lud. kup. do Gdańska.

W . ni J. Ousra. arszmwsi U i ló Listopad:! 1 Grudnia) I8o7 r. — Strjrszy r-cuzor. F  S n h / r s z r z a / i n


